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„(Głwiazda l'iekarskaté wychodzi co Środę i Sobotę. 


Przedpłata kwartalua wynosi na 
pocztach, u panów agentów, jak i dlu miejscowych 1 markę; pod opaską 1 markę 50 fen.; 
w Austryi z przesyłką 1 fl. — Wprost z Ekspedycyi 85 fen. 


N. Piekary, Sobota 20 Lipca 1889, 


WIAZDA PIEKARSKA. 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, spółecznym i oświacie. 
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Zaproszenie do przedpłaty! | 


Jeszcze można zapisywać „„(a WWNAZADĘĘ 
PIEKARSIE 4, Dzisiejszy Numer jest 
dopiero szóstym numerem w tym nowym kwar- 
tale. A więc każdy kto ją sobie zapisze, do- 
stanie wszystkie te numera, aby miał ich kom- 
plet od 1 lipca. Upraszamy więc o spieszne 
nadsyłanie przedpłaty. Pieniądze na „GWIA- 
ZDĘ* najlepiej przesyłać nie do nas do re- 
dakcyi, lecz wprost do ekspedycyi, do której 
pod tym względem należą rachunki. 

Upraszamy także i tych Czytelników, któ- 
rzy jeszcze za upłyniony kwartał z przedpłatą 
zalegają, aby należytość od nich przypadającą, 
co prędzej nadesłali, bacząc na to, że wydaw- 
nictwo nasze jeszcze młode, a ciężary i koszta 
wielkie — więc niech wejdą w nasze położenie 
i zamiast utrudniać niech nam ulgą raczej bę- 
dą, składajac o ile możności jak najprędzej 
przynależną od nich przedpłatę. 

„GWIAZDĘ PIEKARSKĄ* prócz w eks- 
pedycyi i u agentów naszych, "można zamawiać 
i na wszystkich urzędach pocztowych, oraz i u 
listonoszów. 

Cena jej wraz z „PRZYJACIELEM DO- 
MOWYM*, pismem co dwa tygodnie wycho- 
dzącym, kosztuje kwartalnie tylko 


Mg 1 markę. "Zz 


Nabożeństwo odpustowe 
a cześć N. Maryi Panny Szkaplerznej 


w Piekarach. 


Szanowni Czytelnicy! Gdyśmy w ubiegłych 
dwóch numerach objaŚnili Was o wielkich skut- 
kach, a tak rzadkich przywilejach, jakie ma 
bractwo Szkaplerza Najświętszej Maryi Panny 
z góry Karmelu, nie pozostaje nam dzisiaj już 
więcej, jak tylko donieść Wam o mającem się 
odbyć w przyszłą niedzielę odpustowem z te- 
go tytułu nabożeństwie w naszej Piekarskiej tu 
wiatyni, przed utajonym i na widok publiezny 
wystawionym w Najświętszym Sakramencie Chry- 
stusie Panu Zbawicielu naszym i przed odsło- 
niętym cudownym, rozlicznemi łaski obdarowu- 
jącym swych czcicieli Obrazem, Najświętszej 
Boga-Rodzicy Dziewicy. 

Troskliwy bowiem o dobro i zbawienie dusz 
powierzonych sobie parafian, Czcigodny pro- 
boszcz nasz, postarał się o dostateczną pomoc 
duchowną, zaprosiwszy 2 sąsiednich parafii ży- 
czliwych sobie kapłanów, aby módz zadość u- 
czynić potrzebie nietylko parafian swoich, ale 
i z dalszych stron przybyłym tu na to Święte 
miejsce i dla zwiedzenia Św. Kalwaryi naszej, 
pątnikom. 

Ze względu więc na to, w piątek (tj. dziś), 
od południa, kapłani zajęli miejsca swoje w try- 
bunałach pokuty (konfesyonałach) i słuchają 
Spowiedzi aż do wieczora. 


W dniu jutrzejszym (w sobotę), od 5-tej go- | że są traktowani dobrze i że w nagrodę ich cię- 


dziny już z rana aż do 10-tej odbywać się bę- ; 


dą kolejnie Msze święte Śpiewane—i od 5-tej 
też już godziny Spowiedzi słuchane będą aż do 
11-tej godziny z południa. 

W sobotę za$ po południu od 4-tej godzi- 
ny do wpół do 10-tej w wieczór Spowiedzi w 
dalszym ciągu słuchane będą. 

Nieszpory pierwsze odpustowe rozpoczną się 
o godzinie 6-tej w sobotę, w czasie których 
udzielonem będzie błogosławieństwo N. Sakra- 
mentem. 

O trzy kwadranse na 7-mą odbędzie się 
przywitanie pątników w ogóle, mową powitalną 
na Rajskim dworze. 

Porządek nabożeństwa odpustoweyo w niedzielę. 

Od 5-tej godziny już z rana, dwóch kapła- 
nów rozdzielać będzie wiernym Komunję świę- 
tą — a inni zajmą w tym czasie konfesyona- 
ły i będą słuchali Spowiedzi. 

O godzinie 6-tej wyjdzie pierwsza Msza Św. 
śpiewana, po której wygłoszoną będzie ekshorta. 

O godzinic 8-ej takaź druga Msza Święta. 

O godzinie 10-tej odbędą się jednocześnie 
trzy kazania: jedno w kościele, drugie na Raj- 
skim dworze, a trzecie na Kalwaryi. 

O godzinie 1l-tej zaś odbędą się jednocze- 
śnie trzy Wielkie Msze święte, czyli Sumuy. 
Pierwsza w kościele; druga tuż obok kościoła, 
w kaplicy Matki Boskiej—a trzecia na Kalwa- 
ryi, dokąd w procesji z Przenajświętszym Sa- 
kramentem, wyjdzie celebrujący kapłan. 

Po 12-tej godzinie, czyli po skończonej 
Summie, tak w kościele jak i na Kalwaryi u- 
dzislanem będzie wiernym błogosławieństwo 
Najswiętszym Sakramentem. 

Nakoniec po zupełnie już odprawionem na- 
bożeństwie, Święcone będą na Rajskim dworze 
i kładzone na wiernych Szkaplerze Święte — a 
także poświęcane będą i Różańce, Obrazy, Krzy- 
że itp. — Również przyjmowani będą i zapisy- 
wani członkowie do Bractwa trzeźwości, do Naj- 
słodszego Serca Pana Jezusa i do Najświętszej 
Maryi Panny. 

Oto jest Szanowni Czytelnicy porządek na- 
bożeństwa odpustowego, które się odbędzie u 


nas ku czci N. Maryi Panny Szkaplerznej. Po- | 


daliśmy go dla tego, aby każdy i każda pra- 
gnąc stać się uczestnikiem i uczestniczką tegoż 
Nabożeństwa i dostąpić odpustu z tak wielkie- 
mi przywilejami, mogli sobie obrać czas i go- 
dzinę najdogodniejsza dla siebie, aby się przy- 
sposobić i zadość uczynić warunkom do dostą- 
pienia odpustu tego przepisanym. 


WW zeszłym numerze wspomnieliśmy jedną kopal- 
nią, z której odbieramy ciągle największe zażalenia 
górników, tego ludu pracowitego, który rzec można z 
zaparciem się siebie, żon i dzieci swoich poświęca się 
tej pracy, którą niejako zamiłował — boć tylko za- 
miłowania potrzeba ażeby tak mozolnej i lada chwi- 
la grożącej życiem pracy się poświęcić. Żal nam 
rzeczywiście tego ludu — a stysząc z drugiej strony 
znów innej kopalni górników, którzy sobie chwałą, 


żkiej pracy — panowie właściciele poświęcili zna- 
czną sumę pieniędzy by im sprawić choć raz ro- 
zrywkę, zabawę, aby odetchnąć mogli i że postano- 
wili im trzy dni pracy darować — a swoją drogą 
zapłacić — i tę kopalnią wymieniliśmy, podająę ją 
jako za wzór tamtej pierwszej. Sądziliśmy, że to 
pobudzi pierwszą do poprawienia losu i niedoli 
swoich robotników, a tym sposobem zawita zgoda 
tak pożądana w obecnym szczególnie czasie pomię- 
zy iobotn kami a ich chlebodawcami, jak sobie te- 
go życzy i sam mousrcha, który zarządził energi- 
czne zbadanie niedoli górników, bo pragnie tego, 
aby się więcej nie powtórzyły tak smutne sceny, 
jakie w obecnym czasie z niepokoiły rząd cały. 

Nie było naszym zamiarem obrażać kogobądź 
— przeciwnie, redagując pismo to nasze, mamy na 
celu tylko godzić, a nie drażnićó—zaszczepiać miłość 
ludu do pracy, a panów chlebodawców i kierowni- 
ków, przełożonych nad tym ludem, również niejako 
zachęcać w imię praw Bożych, aby w tych robotni- 
kach widzieli nie poddanych swoich, nie niewolni- 
ków, ale bliź ich, z których pracy onych mienie 
wzrasta. a więc dla tego samego, aby ich z większą 
miłością traktowano, przez co zaginęlaby ta niena- 
wiść wywołująca ciągły niepokój i nieukontentowanie 
tak z jednej jak i z drugiej strony — tymczasem, 
jak slyszymy są osoby, chociaż nie wymieniliśmy ni- 
kogo w naszej poprzedniej wzmiance, że grożą nam 
procesem. 

Dziwne zaiste zapatrywanie!! Nie wiedzą chyba 
na cn jest gazeta. Nie na to przecież aby schle- 
hiata jednym tylko wybranym. Gazeta, to własność 
publiki, to jej organ!! Publiczność ma prawo odnieść 
się də niej i przez nią głos swój i żale swe podać 
do powszechnej wiadomości, a redaktor, obowiązany 
jest przyjąć i wydrukować — gdy naturalnie zaża- 
lenie to me zaczepia pojedyńczej jednostki (oso- 
bistości). Zresztą żyjemy przecież w państwie, 
które same nadało wolność druku, a więc i wolność 
słowa — jeżeli ktokolwiek uważałby wystąpienie na- 
sze niezgodne z prawdą, i petrafi to udowodnić — 
żeśmy w błąd wprowadzeni zostali — w takim ra- 
zie szpalty Gazety naszej stoją dlań otworem — i 
<hętnie przyjmiemy sprostowanie aby zadość uczynić 
jak jednej tak i drugiej stronie. Bo jak powiedzie- 
liśmy, Gazeta jest dla wszystkich!! Tak możny pan, 
jak i najbiedniejszy robotark, ma prawo odnieść się 
do niej — byle słuszne i sprawiedliwe podał zażalenia. 

St, K. Czerniejewski, 
redaktor główny i odpowiedzialny 


Poczciwy Bazyl. © 


Powiastka z życia ludu chorwackiego. 
Napisał 
Waclaw Nowak. 


I. 


Ksiądz proboszcz wszedł do izby ciemnej, zady- 
mionej. Skoro wstąpił do tego zakopconego mie- 
szkamia, oglądał się za łóżkiem, na którem miala 
leżeć chora. Słabe olejnej ]impki światełko padalo na 
ścianę i na obraz w ramkach, ałe nie rozpoznałbyś i 
imienia i oblicza świętego, choćbyś go przy jasnej oglą- 
dał świecy. Pod wielkim piecem stało dziecko, ma- 
jące mniej więcej lat siedem, a w kącie, wśród gą- 
stego mroku ledwieś rozpozuał kobietę starą, z po- 
żółkłą cerą z twarzą pokrytą zmarszczkami. 


(*) W dokończeniu zeszłej powieści 
„Tajemnicza zbrodnia* — pominęlićśmy 
ustęp. „że Szule skazany został na 
karę śmierci przez powieszenie, —a P o- 
strach ma dożywotnie więzienie, do 
ciężkich robót w kopalniach Syberyi. 


Rok 2. 


| Listy nadsyłać należy franko pod adres-m: Redakcya lub Exspedvcya „Gwiazdy Piekarskiej“ 
| A w N. Piekarach (Ieutsch-Piekar O'S. per Scharley.) 
|| Za ogłoszenia płaci się od wiersza drobnego luv zajętego miajsca 15 fen. Reklamy 30 fen. 


Skoro ks. proboszcz wszedł do izby, malec włożył 
palce w usta, a staruszka podniosła się ze skrzyni 
leniwo, z wysiłkiem i przeżegnawszy się rzekła głośno: 
„Niech będzie pochwalony*, chłopiec zaś, nie wyj- 
mując palców z ust, powtórzył szeptem te same 
słowa. 

Proboszcz dał znak oczyma, a staruszka, otarłszy 
łzę z oka zawołała chłopczyka i oboje wynieśli się z 
izby do kuchni, bardziej jeszcze zadymionej. 

Odkaszlnąwszy proboszcz, przetarł oczy, jak gdy- 
by chciał dym z nich odpędzić i przystąpił do łóżka. 

Na łóżku leżała kobieta. Biała. przejrzysta skó- 
ra odejmowała jej co najmniej lat dziesięć, myślal- 
byś bowiem, że ma ona dopiero lat dwadzieścia, a 
tymczasem Luca na prawdę przed trzydziestu chrzest 
święty odebrała. Wysokie czoło, nos wydłużony, 
twarz delikatna, pierś drobna — wszystko to w o- 
czach człowieka, co po raz pierwszy Lucę był zoba- 
czył, czyniło ją dziewczyną lat dwudziestu, jak już 
mówilem, a bynajmniej nie matką owego dziecka, 
która przed sześciu iata męża była pogrzebała. 

Proboszcz, skończywszy obrzęd spowiedzi i po 
udzieleniu jej Komunii świętej — siadł przy łóżku 
i zapytał: 

— Jukże wam jest Luco? 

— Dobrze.... Lepiej... lepiej.... 

Ufajcie Bogu. Ja będę modlił się za was, snadź 
choroba się przesili, 

Dziękuję... będzie mi lepiej... Tylko w gardle, 
tylko tutaj... w gardle. 

— Qzerpajcie pociechę w Bogu, 
nim siłę... niech będzie pochwalony! 
I proboszcz wyszedł z izby. 

Pewnie jeszcze tej nocy? — rzekla w kuchni 
staruszka i pytająco spojrzała na proboszcza. 

— Miejcie nad nią baczenie, — odrzekł proboszcz 
i okrywszy się dobrze, powiedział „dobra noc“ i 
wyszedł z domu. 

Staruszka po cichu drzwi otwaria i chwiejącym 
krokiem weszła do izby. 

— Matko! — rzekła chora słabym glosem. 

— Czego chcesz Luco? 

— Ja umrę... 

— Ależ na Boga, Luco.... 

— Ach umrę.... 

— W tem drzwi się otwarly i sąsiadka Ika 
weszła do izby nieśmiało, mówiąc „dobry wieczór“. 

— Ika? — szepnęła chora i zamknęła oczy, 
jak gdyby ją raziło światło lampki, drgające niby puls 
zamierający, który za chwilę bić przestanie. 

— Przyszłam cię odwiedzić. Nie wiem, dopra- 
wdy nie wiem, jak się nieraz dzieje na świecie.... 
Wołacie księdza, a po co? Ciebie bolą piersi, ju- 
tro możesz wstać zdrowa. 

— Nie wstanie już, podobnie jak nie wstał nie- 
boszczyk Marek — rzekła z westchnieniem sta- 
ruszkąa. 

— Ją bolą piersi — mówiła Ika coraz głośniej. 
— Ból jej pochodzi od śledziony. Na wnętrzu 
coś jej pękło i weszło do piersi, teraz ją ciśnie i 
dusi. Jak to opadnie, będzie zdrowa niby ryba. 
Tak to się rzeczy mają. 

I sąsiadka stanowczym głosem tłomaczyla choro. 
bę Lucy przykładami życia, aż spostrzegła wreszcie, 
że ani chora, ani starnszka na jej tłomaczenie nia 
zwracają uwagi. 

— Luco! — rzekła staruszka. 

— Co, matko? 

-- Czy ci nie lepiej? 

— W piersiach mnie dusi... 
kłuje.... 

Póki możesz jeszcze, 
dziecka. No, cóż? 

— Nie mogę, nie mogę!.... 
Boże!.... 

— Cicho bądź! Bóg będzie pamiętał o niem 
i dobrzy ludzie. Masz też młodszego brata, on bę- 
dzie dla niego ojcem i matką. 

— Nie do takich on rzeczy — mówiła z trudno- 
ścią chora. — Nie do chłopskiej on chaty, ani do 
prostego chleba. Był on kiedyś, ale teraz.... 

— Skoro go wzięli do wojska, skoro został ka- 
pralem.... 

— Na swoje i nasze nieszczęście nauczył się 
czytać i pisać, został panem... 


czerpajcie w 


w gardle męczy, 
rozporządź się względem 


Moie dziecię! Oh, 


— Hultaj! 

— Włóczęga! 

— Niegodziwiec|-—unosząc się, wołała staruszka. 
— Niech mu Bóg przebaczy! — rzekła chora. 


-— (Cóż ja poradzę? Nieboszczyk Marko umarł, ja 
jestem chora. Nie mogłam pracować, a jeść było 
potrzeba... Sprzedałam z domu wszystko do osta- 
tniej koszuli... Przyszedł brat i bił mnie, żeby mu 
dać pieniędzy, więc i kawał gruntu sprzedałam.... 
Nie mam nic, ach! co się stanie z dzieckiem ?.., 

Chora kaszlnęła i zamknęła oczy. 

— Luco, Luco moja! — zawołała staruszka. 

Luca otworzyła oczy i spojrzała do okoła siebie. 


Zdawało się, że chora poruszyła nogami, w o- 
czach dziwny blask mignął, a tehu — słychać nie 
było. — Ona umarła... (D. c. n.) 
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Nowiny polityczne. 


Niemcy. Podług wydanych rozporządzeń, ma 
cesarza Wilhelma powitać w dniu 2 sierpnia w 
Portsmouth książę Walii na jachcie „Hohenzollern.* 
Cesarski jacht i niemiecka ekskadra popłyną nastę- 
pnie wśród szeregu brytyjskich okrętów wojennych, 
które wywieszą flagę niemieckiej rzeszy na głównym 
maszcie, do zatoki Osborne. 

JRosya. Z Podwołczysk donoszą, że tamże w 
tych dniach oficerowie rosyjscy badali teren i głę- 
bokość rzeki granicznej, Zbrucza. — Donoszą też 
że rząd rosyjski zakazał przejścia graniey tym pod- 
danym niemieckim, którzy to czynią bardzo często. 

Austrya. Cesarz Franciszek Józef przybył do 
Wildbad Gastein, 16 lipca o godzinie wpół do ó- 
smej rano. Publiczność witała go okrzykami zapału. 

Z Francyi piszą, że pochwycono tam szpiega 
niemieckiego, w osobie niejakiego Bonningera.— 
Kongres socyalnych demokratów zebranych z róż- 
nych krajów rozpoczął już obrady swoje w Paryżu. 

Anglia. Szach perski przedłużył pobyt swoj 
w Anglii, tak go tam wspaniale przyjmują. Rot- 
szyld sam pono za 6000 marek róż kupil na jego 
przyjęcie. 


Turcya. Rząd turecki odwołał komisarza 
swego z wyspy Krety. 
Szwajcarya. Skutkiem zatargu Szwajcar- 


skiego rządu z Prusami, który ciągle jeszcze gazety 
omawiają — dopominał się rząd pruski, a z nim 
także i rząd rosyjski obostrzenia policyjnych prze- 
pisów dla obcokrajowców. Otóż Szwajcarya już się 
do tego zastosowała. 

Bnigarya zabezpiecza ciągle granice swoje, 
coraz większemi uzbrojeniami, mając oko zwrócone 
na Serbią — w której niepokój wzrasta. 

Brazylia. Z Rio Janejro donoszą pod datą, 
17-go lipca, że gdy cesarz brazylijski wychodził z 
teatru, strzelił do niego ktoś z rewolweru, ale go 
nie trafil, Zamachu dokonał podobno jakiś Portu- 
galczyk. 


korespondencja „Gwiazdy Piekarskiej: 


Królewska huta, 10 lipca. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 


Kochani bracia Górnoślązcy! Wybaczcie mi, 
że i ja ztąd, chcę do Was jako brat wasz z serca 
przemówić. A zaczynam od tego, że tuż blisko naa 
w samym środku naszej ziemi, boć oto w Niemiec- 
kich Piekarach, znajduje się Prześliczna „Gwiazda 
Morska* czyli „Ranna Jutrzenka*, a tą jest Naj- 
świętsza Marya Panna Piekarska, w cudownym Jej 
obrazie. Z tego to miejsca wyszlo pierwsze pisino 
polskie na Górny Ślązk, i ono to wydało za sobą 
w następstwie i inne jeszcze dnbre też gazety, z któ- 
rych niestety niejedne już znikły. Natomiast pojawiła 
się nam nowa znów i dobra gazeta w tem źródle 
lask Bożych, a którą to gazetą jest „Gwiazda 
Piekarska“. O; bardzo i bardzo była nam tika 
właśnie gazeta potrzebna—bo choć każdy się cieszy, 
gdy spojrzy na firmament Niebieski, przyozdobiony 
milionami gwiazd: (chociaż jest i takich dużo jeszcze 
między nami, którzy tylko po ziemi się rozglądamy, 
a do góry òcz nie podnosimy) — to przyznać win- 
niśmy jednak, że gdy się pojawi jaka nowa gwiazda z 
promieniem (kometa), to niemal każdy na nią 
spogląda, i różnie o niej ludzie mówią i myślą — 
jedni zwracają na nią uwagę—inni znów nie. Tak 
przecież było już i gdy się narodził Zbawiciel świata— 
ukazała się wówczas cudowna Gwiazda na Niebie, 
a któż się na niej poznał? Trzech tylko królów ją 
pozoało i oni to poszli za nią przez Jerozolimę aż 
do Betlejem — i znalezli czego szukali, bo—Króla 
Nieba i ziemi i Jemu dary swe ofiarowali — i po- 
kłon swój złożyli. 

„Gwiazda Piekarska* jak widzimy, wzięła sobie 
za zidanie prowadzić lud do źrodła łask niewyczer- 
panych, do Kościoła św., do Rzymu, przedstawiając 
Czytelnikom swoim, co się tam dzieje, co cierpi 
tam Namiestnik Chrystusowy, Głowa Kościoła św. 
it. d. — „Głwiazda to Piekarska“ mówi nam, 
że Ojciec nasz święty, Leon XIIL., skutkiem do- 
puszczających się gwałtów przed rząd świecki tamtej- 
szy, zamyśla opuścić Rzym, jak to uczynił i Ziba- 
wiciel maleńki, gdy prześladowanie Heroda, zmusiło 
go uchodzić do Egiptu. 

Czytamy dalej, że w różnych częściach Świata 
całego odbywają się liczne, zgromadzenia — że bis- 
kupi, całe duchowieństwo i wszyscy wierny, a także 
i kapłani z Nyskiego dekanatu posłali Ojcu święte- 
mu pismo, w którem potępiają niegodny czyn rządu 
włoskiego, który pozwolił na tak niecny i hańbiący 
postępek, jakim jest postawienie i odkrycie pomnika 
dla odszczepieńca Brunona. 


Następnie czytaliśmy też, że „Gwiazdy Piekar- 
skiej“ jeszcze dużo domów nie poznało, lecz przez 
to niech Szanowny Redaktor nie traci nadziei, boć to 
nic dziwnego, wszakże napisano jest, że „wielu było 
wezwanych, a mało wybranych“, tak też i tu jeszcze 
się dzieje — ale przyjdzie czas, że i inni rodacy 
nasi uznają co z ich jest korzyścią — i skwapliwie 
„Gwiazdę Piekarską* zapisywać będą. 

A teraz jeszcze słów kilka. Oto nie dosyć jest 
zakładać protesty, potępiać straszne i złe postępki 
wrogów Kościoła, ale czynu, czynu nam potrzeba. 
Otóż niech „Gwiazda Piekarska“ zwołuje wszystkich 
bez wyjątku wiernych chrześcijan do czyau, a tym 
czynem jest modlitwa, której znów ozdobą i jakoby 
murem Kościoła, jest „Różaniec święty. D> 
Różańca więc bierzmy się bracia, bo Różańcem po- 
konamy wszelkie kacerstwo i oswobodziiay Kościoł 
Boży i naszego Ojca świętego z Jego przykrej nie: 
doli. Wszakże mamy tego dowody prawdziwe i w 
historyi, że gdy lat temu 318, groźna na owe czasy 
potęga turecka, chciała zadać cios śmiertelny całemu 
chrześcijaństwu, nabożeństwo Różańcowe, z uro- 
czystemi i publicznemi procesjami, pokonało ka- 
cerstwo, które już mieczem i ogniem pustoszyło 
Europę. Weźmy się więc rączo bracia i siostry 
w Chrystusie! i pielęgnujmy bractwa nasze Ró- 
żańcowe, których mamy dwa, bo bractwo Różańca 
zwyczajnego i Różańca wiecznego — a wówczas za 
pośrednictwem Najświętszej Dziewicy, tak jak przed 
trzystuma laty z góry, mała liczba chrześcijan od- 
niosła zwycięztwo nad ogromnem zastępem wojsk 
muzułmańskich — i my razem w połączeniu mo- 
dlitwami Różańcowemi, ubłagamy Majestat Boży — 
i otrzymamy to, o co w obecnych potrzebach 
Kościoła świętego, pokornie błagamy. 

Racz przyjąc Szanowny Redaktorze wyrazy 
prawdziwego Szacunku i życzliwości, — a Szanowni 
Abonenci „Gwiazdy Piekarskiej“ serdeczne pozd ro- 
wienia od ich rodaka i wspólnego z Wami abonenta 
„Gwiazdy Piekarskiej“. 

Fr. N., z Królewskiej huty. 
EEE OSA A AN 
Wiadomości z blizka i z daleka. 
Piekary, 19 lipca 1889. 

W dniu wczorajszym (18-go lipca), położonym 
został znów na naszej św. Kalwaryi, kamień wę- 
gielny do nowej kaplicy: „I-go Upadku Pana 
Jezusa*. Ceremonii tej dopełnit po ostatniej Mszy 
św., proboszcz nasz, Czigodny ks. Nerlich, w obe- 
cności bawiącego' tu jeszce W. księdza Władysława 
Schneider'a i mnóstwa pobożneg» ludu, który przy 
tej ceremonii modlił się i śpiewał. 

Kulwarya więc nasza Święta postępuje—kaplice 
się mnożą — alei fundusz zbierany się wyczerpuje 
—otóż pamiętajmy kto tylko może — i zasilajmy 
choć groszem wdowim ten piękny pomnik, który 
z łaski Boga, już tak daleko doprowadzony — aby 
i na dokończenie jego zupełne niedługo czekać po- 
trzeba było—a wszystko to załeżeć będzie od skła- 
danych ofiar tylko, boć widzimy, że Czcigodny P 
boszcz nasz robi co może, dugląda robót — a 
one jak najlepiej wykończone były i jak najpręd 
się posuwały—starajmy się i my, przychodzić z cią 
głą i nieustanną pomucą naszemu Czcigodnemu Pro 
boszczowi. 

— Odezwa, którą przed 20-tu laty wydało, jakeśmy 
to w zeszłym numerze naznaczyli, 14-tu parafian 
Piekarskich, brzmi dosłownie jak następuje : 


„W Imię Pańskie! — Szanowni współparafianie 
Piekarscy ! 
My, niżej podpisani, zebrawszy się w kółko, 


postanowiliśmy za upoważnieniem wielmożnego ksią: 
żęco-biskupiego Komisarza i Pasterza naszego, 
księdza Purkopa do was, jako współparafianów w 
następującym przedmiocie się odezwać: „Od trzech 
lat już przyglądając się czynom naszego pasterza 
duchownego, pytamy niekiedy jeden drugiego: Na 
cóż to W. ks. komisarz kupił od dziedzica wsi 
„Niemieckie Piekary“ przyległą górę Cerekwicę? 
Oo to znaczą te drzewka, któremi ją w około ob- 
sadził, i tak troskliwie one pielęgnuje? Co znaczy, 
że nawet grunt organistowski do tej góry przyległy 
z nią spoił, w zamian za grunt farski w innem 
miejscu? Co znaczą te statuy świętych, które już 
na kilku miejscach postawiło upiększając w koło to 
cudowne miejsce Najśw. Marzi Panny? Jeden odpo- 
wiadając mówi: Ja słyszałem, że W. ks. komisarz 
zamyśla na tej Cerekwicy budować Kalwaryą, gdyż 
ta góra ma swoją historyczną znakomitość. (Jak to 
czytamy w opisie naszego kościoła, że w roku 1303 
widywano nad tą górą dwa prześliczne światła, które 
się unosiły w górę i zniżały, a przeniosły się na to 
miejsce, gdzie dziś kościół nasz stoi, przeto postanowili 
nasi przodkowie na tej górze kościól budować, gdzie 
też nazwozili drzewa i materyału potrzebnego do 
budowania; a oto w nocy jakaś niewidzialna siła 
na miejsce dzisiejszego kościoła, w ówczas krzakami 
zarysłe, wszystko przeniosła, gdzie go też, widząc w 
tem oczywiście wolą Bożą, wybudowano, ale Cere- 


kwicę snać Pan Bóg sobie upodobał i na coś cso- 
bliwego ją kiedyś przeznaczył. Przeminęło lat 565 
a nikomu nie przyszło na myśl, że tu Kalwarya 
miałaby najpiękniejszy widok, aż oto naszym czasom 
Pan Bóg to zostawił i wzbudził myśl w swoim 
Słudze, dokonania dzieła, które można powiedzieć 
od setnych lat w Boskiem leżało przeznaczeniu.) 


Drugi powiada: Bylaćby to piękna rzecz. ale 
na cóż te statuy i drzewka, lepiej żeby W. ks. 
komisarz był począł budować Kalwaryą, a wten- 
czasby się też i ludzie do tego przyłożyli. 

Trzeci powiada: Wszystko to dobrze, ale naj- 
lepiej byłoby, gdyby na Cerekwicy kościół posta- 

$ wiono, żeby się ludzie podczas Odpustu gdzie ro- 
zejść mieli, bo nasz kościół zaledwie dla parafian 
wystarczy, a w Odpust dla tego ani swoi ani od- 
pustowi ludzie nie mogą dogodnie nabożeństwa 
wysłuchać. Takie i tym podobne rozprawy zajmują 
naszych sąsiadów, ale trzeba też powiedzieć, że nasz 
W. ksiądz komisarz nie jest hrabią bogatym, ażeby 
był w stanie sam Kalwaryą wybudować, a po nie- 
przyjemnych doświadczeniach, nie może się ośmielić 
swoim parafianom coś podobnego proponować, więc 
te statuy, te drzewka i pozakładane aleje, wysyła 
: jakoby za orędowników, ufxjąc iż te kamienne 
| i martwe posągi przemówią do poczciwych i po- 
bożnych serc parafian i skłonią ich do dobrowolnego 
| oświadczenia swych chęci co do pomocy przy wy- 
budowaniu Kalwaryi, w przeciwnym zaś razie będą 
| przynajmniej wiekopomnemi świadkami jego dobrej 
intencyi i szczerości dla Piekar. I nie zawiódł się 
W. ks. komisarz w swojem oczekiwaniu, albowiem 
zgłosili się niektórzy z prośbą, aby W ks. komisarz 
oznajmił parafianom i pątnikom o tem tak wznios- 
łym zamiarze i do składek zachęcił. Na co W. ks. 
komisarz oświadczył : 

„Przychodniów czyli pątników nie mam chęci 
„obciążać składkami, gdyż mi jest wiadomo, iż w 
„dzisiejszych czasach nieornał wszystkie parafie mają 
„co do czynienia z swojemi kościołami, bo podług 
„teraźalejszej ludności wszędzie kościoły są za male, 
„dlatego nieradb; m naprzykizał się narzucając bu- 
„dowanie kościoła, cudzej parafii; a zresztą cho- 
„Ciaż się też z obcych nikt nie odsunie, żeby ja- 
„kiego krajcarka nie położył na ołtarz budowli 
4 „Kalwaryi, to jednak t>kie ofiarxi nie wiele zastą- 
„pią potrzeb w zbudowaniu kalwaryjskiego kościoła 
„it kaplic, gdyż niektóre kaplice będą kosztować 
„około 500 tałzrów, a kościoł obejmujący trzy sta- 
„cyje musi być dosyć obszerny; jednak nie lękajmy 
„się tych znacznych kosztów, bo przy dobrej naszej 
„chęci Pan Bóg dopomoże i pośle nam pomoc do 
„wykonania tak ważnego dziela. Cieszę się bardzo 
„waszem oświadczeniem i gotowością wspierania 
„mnie w tak trudnym zawodzie i daję wam moje 
„upoważnienie, a raczej posełam was do moich ko- 
„chanych parafian, a waszych wspólsąsiadów, abyście 
fa spólnie porozumieli i urządzili w ten sposób, 
żdy oświadczył, ile na tan cel chce ofiarować, 
ie się nie naraz do zapłacenia, bo też nie 
będziemy potrzebować wszystkich funduszów, 
się to rozłożyć na 2 lub 3 lata, a gdy się 
takich zabezpieczonych składek  uskuteczni, 
ymy czy nosz zamiar może być wykonany. 
mej strony oświadczam i zapewniam, iż jaką 
wszyscy parafianie złożą, tyle drugie ja sam 

Jeżeli więc otrzymam od parafian odpo- 
he zapewnienie, wtenczas z pomocą Bożą roz- 
ę budowanie Kalwaryi, na którą już mam 
y plan i który też wszyscy współ fundatorowie 
rafowany otrzymają.“ 
zanowni mieszkańcy i kochani sąsiedzi! ode- 
jszy to błogie poselstwo cóż Wam mamy waż- 
jszego powiedzieć nad to tak szlachetne, tak 
wzniosłe, tak pełne, poświęcenia się oświadczenie? 
Zaiste nie mogl'śmy myśleć, ani się spodziewać, 
że n»sz kochany pasterz, W. ksiądz komisarz, tak 
hojnie wysypie swój przez cały wiek kapłaństwa 
oszczędzany grosz na chwałę Boską i na pożytek 
nasz duchowny i naszych potomków.  Uszanujmyż 
świetne przyrzeczenie, a korzystając z tego przy- 
u pokażmy, iż i my jesteśmy dziećmi tego sa- 

Kościoła — że i nam potrzeba obmyślać sobie 
mieszkanie na on bardzo długi czas, kiedy teraźniej- 
sze nasze domy i gospodarstwa znikną nam na 
zawsze. 

Kochani współparafianie! powiedzmy sobie prawdę 
i przyznajmy, iż kościół nasz po większej części obce 
, obce grosze wybudowały, więc nie wiele po- 
iśmy, co to kofciół kosztuje, jak to wiedzą 83- 
iednie parafie: Bytom, Mikołów i t. d., gdzie na- 
wet służący, parobek kilkana*cie talarów musiał na 
kościół płacić; a Radzionkowianie jeszcze nie zaczęli 
budowy swego kościoła, a już złożyli na to 10 ty- 
sięcy talarów, i to z taką chęcią, że prócz części 
kosztów, według kosztorysu na nich przypadającej, 
jeszcze około 4000 tal. dla skiepienia nowego koś- 
cioła dokładają, ażeby mieli piękny kościół, jak na 
dom Boży przystoi. — Przetóż nie bądźmy teź os- 


tatniemi i chętnie dołóżmy się do tak zacnego celu 
W. ks. komisarza, korzystając z błogiego czasu, bo 
nie wiemy, jeżeliby następca jego czegoś podobnego 
się podjął. Nie pozwólmy onemu powszechnemu 
przysłowiu się sprawdzić, jakie jest o świętych 
miejscach : 
„Grdzie kościół w laski Boże wielmożny, 
Tam mieszkaniec jest bezbożny.* 

A zatem niech każdy s'ę oświadczy, co z dobro- 
wolnej chęci przyrzeka dać na ten cel, czy to mie- 
sięcznie, lub w jakich ratach chce zapisaną sumę w 
czasie budowania Kalwaryi zapłacić, stósownie do 
swego stanu i możności, nie z ujmą sobie, ani fa- 
milii, ale też nie jak żebrakowi. byle go zbyć. — 
Kto był na Kalwaryi w Albendorfie, to się przeko- 
nał o śliczności tego zakładu, który nie większą 
przestrzeń zabiera jak nasza Cerekwica, lecz odleg- 
łość kaplic w różnym kierunku postawionych, zu- 
pelnie do rozmiaru Kalwaryi Jerozolimskiej jest za- 
stosowana, tak też i u nas będzie urządzonem. Tę 
Kalwaryą Albendorfską pewien pan sam swoim 
kosztem wybudował, ale się przez to tak wyzuł z 
majątku, że umierając nie pozostawił dzieciom swoim 
nie, tylko błogosławieństwo ojcowskie, a to im było 
tak blogie, że córki poszły za bogatych mężów 
a synowie szczęśliwie się pożenili i byli sławnymi 
i majętnymi panami. Tak i nasz datek, nie zuboży 
nas i opiece naszej powierzonych, bo go wydamy 
na wieczną pamiątkę ku chwale Bożej. 

Dajmy pozór (pilnujmy się), aby kusiciel, tak jak 
to opisuje podobieństwo ewangieliczne: — „że król 
pewien zaprosił na gody, sprawione synowi swemu, 
a gdy zaproszeni w różny sposób się wymówili, ka- 
zał slugom wyjść na drogi i przywieść niepresz0- 
nych, jakich znajdą, a temi napełniła się uczta;* — 
nie zatrudnił serc naszych różnemi potrzebami 
i wymówką od uczestnictwa na one gody, które Pan 
gotuje Synowi swojemu, to jest: Jezusowi Chrystu- 
sowi, zbułowaniem Mu u nas Kalwaryi, boć zaiste 
największe jest wesele Chrystusowi Panu sprawione, 
gdy nabożnie mękę Jego rozmyślamy, co się naj- 
skuteczniej dzieje na Kalwaryi, albowiem sługa 
Pański, nasz pasterz, musiałby iść na wszystkie 
drogi tym samym sposobem jak jego poprzednik 
i zgromadziłby zaiste wiele uczestników weselnych, 
ale coby nas spotkało w tym razie? hańba doczesua 
i wieczne biada! Lecz uchowaj, Boże! tego nie 
będzie. My i nasi wspólparafianie potrafimy poczuć 
godność swoję, do której nas powołuje Bóg dla 
naszej prawdziwej szczęśliwości. A zatem z Bogiem, 


dla Boga i dla zbawienia dusz naszych weźmy się 
do dzieła, a Bóg nam dopomoże. 
Niemieckie-Piekary, dnia 18 lipca 1869. 
(Tu następują podpisy, któreśny w zeszłym 


numerze już pomieścili). 

— Przypominamy, że ciągnienie loteryi 4-tej 
klasy rozpocznie się we wtorek. Kto nie odnowił 
jeszcze losu, niech pośpieszy to uczynić. 

— (Przejechanie). Już tyle razy ostrzegaliśmy, 
żeby furmani drogą przez wieś, gdzie ludzie chodzą 
nie tak szybko i ostrożnie z wozami jeździli, bo ła- 
t-o może być nieszczęście — jednakże mało kto 
zwracał na to uwagę, czego dowodem smutny dzi- 
siejszy wypadek: „rano o godzinie 8 mej przejechał 
parokonnym wozem, pewien furman z Brzezowic, na 
drodze tuż obok kupca Horzina chłopca szkolnego 
Dąbrowskiego, idącego do szkoły, Koło przeszło 
nieszczęśliwemu chłopcu przez ramię i przez piersi 
tak, że wątpią o jego wyzdrowieniu. Oby ten nie- 
szęśliwy wypadek był przynajmniej raz nauką i prze- 
strogą na przyszłość, żeby drogą przez wieś z woza- 
mi i w ogóle—tak szybko nie jeźdżono!! 

— © stanie żniw i widokach ztąd na przy- 
szłość bardzo niepokojące nadchodzą wieści. 

Z Rosyi donoszą, że żniwa tegoroczne znacznie 
są gorsze od żniw dwóch lat poprzednich. Za to 
pozostało jeszcze tyle zboża rosyjskiego ze żniw 
poprzednich, że nie należy się obawiać ani braku 
zboża konsumcyjnego w Rosyi, ani znaczniejszego 
ograniczenia wywozu zboża za granicę. 

We Węgrzech rokowano sobie po po pięknym 
stanie zboża w wiośnie, znakomite żniwo, tymczasem 
nadzieje te znacznie się obniżyły, a zbiór pszenicy 
będzie o 20 do 25 procent muiejszy, aniżeli roku 
zeszłego. 

Państwa bałkańskie zwykle dobre miały żniwo, 
w tym roku jednak głoszą, że zbiór będzie znacznie 
mniejszy, aniżeli dawniej. 

W północnych Niemczech ta sama panuje obawa. 

Za to cała zachodnia Europa i Ameryka liczą na 
wielkie zbiory. 

W Stanach Zjednoczonych spodziewają się podo- 
bnegu zbioru, jak w reku 1884, a zbiór pszenicy 
obliczają na 493 milionów buszli (około 180 milio- 
nów hektolitrów). 

Wiadomości z Anglii o stanie żniw są zadawal- 
niające. 

Z Francyi w takich np. słowach piszą o zbiorze 
tegorocznym: 


„Dawne piękne czasy znowu się wróciły, kiedy 
„to Francya niezależnie od zagranicy sama się w 
„chleb zaopatrywała. Spodziewać się należy, że 
„rzeczpospolita zdolną będzie wystąpić na rynkach 
„Świata, jako dostawczyni zboża“, 

Belgia, Holandya, Zachód i południowe Niemcy bę- 
dą miały zadawalniający zbiór, natomiast cała 
wschodnia część Niemiec skarży się na liche zbiory. 

Stan ziemniaków w całych Niemczech jist nader 
dobry. 

Obliczenia zbiorów Żniwnych, jakie nadeszły 
z Indy, podają wysokość ogólnego zbioru na 67/, 
miliona beczek, w r. 1888 było 7,027,000, w roku 
1887 było 5,593,269 beczek. 


Szarlej. Tutejszemu spedytorowi Metznerowi 
skradziono blisko dwie fury słomy, Dowiedziano 
się później, że cała familia z Grorecko kolonii, słomę 
tę dla siebie pobrała, za co ich też sąd karny ska- 
zał, masamprzód Respondka i jego żonę, ŃŚwierca, 
Gremzę, Janusa i Podziemskiego, każdego na jedno- 
tygodniowe więzienie; zaś Badurę na 3 miesiące, 
a Bardelę na 4 miesiące więzienia, gdyż obaj osta- 
tni byli już poprzednio karani. 

Bytom, 17 lipca. Sąd karny skazał dzisiaj 
czeladnika rzeźniczego Szmicka z Mysłowice, za skra- 
dzenie pary gołębi oberzyście S:lberbergowi, na je- 
den rok więzienia. 

Tarnowskie-Góry, 17 lipca. Hrabia Hen- 
kel Donnersmark z Najdeku ogłasza, że z dniem 
dzisiejszym objął urząd tutejszej landratury. 

Z Lipin, kupiec J. Gnoiny, ma zamiar w Roz- 
barku zbudować i w ruch puścić hutę szklanną. 

— Tamże dnia 10-go lipca utonął, kąpiąc się, 
13-to-letui chłopiec niejaki Hess. Urzędnik poli- 
cyjny Krapuliński rzucił się za nim w wodę wydo- 
był—ale już nieżywego. 

W Zaborzu został wójtem obrany, Antoni 
Rolnik, właściciciel domu tamże. 

Z Mysłowie donoszą, że tamże za oszustwo, 
którego chciał się dopuścić masarczyk (rzeźniczek), 
niejaki Rudolf Meissner z Brzezinki, skazany zostal 
na jeden tydzień więzienia. Kupił on bowiem kozę 
na zabicie—a po zabiciu tejże, przyszedł do tego, 
od którego kupił — ceglarza Stacha, pokazując mu 
wątrobę zabitej owej kozy—i twierdził, że ona była 
chorą, więc nie może mięsa jej sprzedawać — i dia 
tego żądał zwrotu swoich pieniędzy. A jak się po 
bliższem zbadaniu okazało, nie była to wątroba owej 
zabitej kozy, tylko inna, po części do użytku nie- 
zdatna. 

Mikołów. Tutejszemu majstrowi piekarskie- 
mu, p. Lipińskiemu, skradziono 14-go b. m. 700 
talarów z szafki, w sypialni. Na razie winnego kra- 
dzieży nie znaleziono. Aż oto dzisiaj dowiadujemy 
się że w Bielsku - Białej, na dworcu kolei żela- 
znej, przytrzymano mężczyznę, który ehciał tam za» 
mieniać różne pieniądze niemieckie na austryackie. 
Wzbudziło to podejrzenie w oberżyście dworcowym, 
który dał znać o tem policyi, a ta wybadawszy 
ptaszka tego, przekonała się, że owe pieniądze po- 
chodzą z kradzieży popełnionej jak wyżej u p. Li- 
pińskiegoo Winowajcę natychmiast aresztowano — 
a tym sposobem i p. Lipiński swoją stratę odzyska. 

W Baciborzu taki był upał, że odprawiają- 
cy Mszą ś. kapłan, tak osłabł, że podobno musiał 
przerwać ją — a dopiero gdy przyszedł do siebie 
w kwadrans, mógł takową dokończyć. 

Sowice. Andrzej Giolda obchodził ze swoją 
małżonką na d. 14-tym b. m., złote wesele. Od- 
powiednie na ich intencyę nabożeństwo odbyło się 
w kościele Starych Tarnowic. 

Pod Karolathem, na Ślązku, pojawiła się 
Szarańcza. 

Szłązk austryacki szczególniej w tym roku 
dotknięty nieurodzajem. Okropne upały wypaliły 
wszystko. Wydział krajowy już teraz dopomina się 
u rządu o potrzebne fundusze do ratowania ludno- 
ści od śmierci giodowej, a rolników od zupełnego 
upadku. 

W W. Radminach, w (Starych Prusach), 
straszną poniosło śmierć 9-letnie dziewczątko wiej- 
skie. Wysiano je bowiem z koniem na pastwisko. 
Prowadziło go na lince i obwiązało linkę tę sobie w 
około pasa. W tem koń wystraszył się czegoś i roz- 
biegał, wlokąc nieszczęśliwe dziecko za sobą w sza- 
lonym pędzie, aż je na śmierć rozbił i umęczył. 

Berlinie kazała pewna pani swojej służącej 
kupić kopę jaj za 3,40 m. Służąca targowała się i dosta- 
ła jaja o 10 fen. taniej. Co odtargowała, to wzięła dla 
siebie. Gdy się wydało, skarżono dziewczynę o o- 
szukaństwo. Mzczęściem, że dziewczyna z żalem do 
wszystkiego przed sądem się przyznała, który też 
ze względu na jej młody wiek skazał ją łagodnie na 
3 mrk. kary, inaczej byłoby o wiele gorzej wypadło. 
Tak czy owak, zawsze już karana jest za oszukaństwo. 
Podajemy to ku przestrodze służących. 

W Bingen (nad Renem) uderzył piorun w 
kościół ś. Rocha, wskutek czego cały kościół spłonął. 


W Warszawie sądzono przed kilku dniami 
sprawę niejakiego Mendla Grranatsztajna, którą znów 
zaznaczyć należy między dzieje fanatyzmu (fanatyzm 
jest to zagorzałość gwałtowna i ślepa, połączona 
z prześladowaniem inaczej myślących). — Oskarżony 
miał siostrę Surę, która uciekłszy z domu rodziców 
przyjęła chrzest i wyszła za mąż za włościanina 
Ignacego Rusinowskiego. Krewni więc neofitki sta- 
rali się wszelkiemi sposobami, by odnaleźć miejsce 
jej pobytu, a mając w podejrzeniu młodego Rusi- 
nowskiego o zamiary małżeństwa, otoczyli z nią 
pewnego razu w ogromnej liczbie dom ojca Rusi- 
nowskiego, domagając się wydania Sury. Potrzeba 
było policyi, by sfanatyzowanych izraelitów rozpę- 
dzić. Mtodzi małżonkowie zamieszkali na wsi w Le- 
wanówce, gdyż ojciec nowożeńca, bojąc się zemsty 
żydów, nie chciał przyjąć ich do siebie. Po kilku 
znów dniach na podwórze domu Rusinowskich przy- 
szła matka dawnej Sury, a teraźniejszej Rozalii, 
lecz nie wpuszczono iej do chałupy, po tygodniu 
przyszedł znów ojciec, lecz nie zastał nikogo, wreszcie 
odwiedził młodą parę 17-letni a podstępny, brat Men- 
del, izraelita. Chcąc on to niby uspokoić siostrę, która 
uciekła na strych, oznajmił Rusinowskim, że i on 
ma zamiar chrzest przyjąć, i aby wykazać, jak mało 
dba o prawidła żydowskiej wiary, jadł z nimi wszyst- 
ko, co jedli oni sami. Rusinowska przekonana o 
prawdzie słów brata, przyjmowała go chętnie. Dnia 
15-go października r. z. tenże był po raz czwarty 
u siostry, jadł obiad z braterstwem, a po obiedzie 
wyjął cebulę i mówił, że chce po katolickim obie- 
dzie zjeść też coś żydowskiego. Rusinowski przy- 
sunąt mu solniczkę i poszedł do roboty, a siostra 
wyszła do sąsiadów, by zmienić pieniądze, dla bra- 
ta na drogę—była więc chwila, gdzie Mendel został 
w izbie sam jeden i skorzystał z niej, gdyż przy- 
była po chwili do chałupy Rusinkowska, zauważyła, 
jak Mendel chował coś zawiniętego w biały papie- 
rek do kieszeni... Przy pożegnaniu, Mendel oznajmił 
siostrze, że idzie do Radomia, by zmienić religię, a 
otrzymawszy od niej krzyżyk, wyszedł. Wieczorem 
tego samego dnia Rusinowscy po zjedzeniu kolacyi, 
posypanej solą z tejże samej solniczki, która giły był 
on, stała przed nim, poczuli objawy otrucia. Energi- 
czna jednak pomoc, uratowała im życie. W solnicz- 
ce i w kartoflach gotowanych na wieczerzę, znaleziono 
ogromną arszeniku ilość. Mendel Granatsztajn o- 
skarżony o usiłowanie otrucia siostry i męża jej, 
nie przyznał się do winy, jednakże na zasadzie wy- 
żej przytoczonych danych, skavany został przez sąd 
okręgowy i Izbę sądową na pozbawienie wszystkich 
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J. OPILKA 


poleca 


Szanownej Publiczności, przybywającej do Piekar swój 


IMĘ" dom gościnny z zajazdem “Jai 


praw stanu i na cztery lata ciężkich robót, a na- 
stępnie na dożywotnie osiedlenie na Syberyi. 

W okolicach Kaźmirza nad Wislą, jak 
donosi „Gazeta Lubelska,“ bawi ajent londyński, 
który przybył w celu zakupna gruszek, jablek i sli- 
wek tamtejszych. Owoce polskie w Londynie bar 
dzo są poszukiwane dła wybornego smaku, jakiego 
nabywają, gdy umiejętnie są hodowane. Zakładajmy 
przeto i my tu sady owocowe. 


Rozmaitości. 


* WAsiążę szwedzki Eugeniusz poślubić za- 
mierza księżmczkę Kalukany z wyspy Haiti, czyli 
San-Domingo, położonej niedaleko wybrzeża Ame- 
ryki. Księżniczka ta odznacza się niezwykłą pię- 
knością, ale cera jej ciała jest czarną jak heban. 

* Co się w Europie stanie za lat 50, je- 
żeli pokój zbrojny jak dzisiaj, trwać będzie dalej 
i dalej? Pytanie to rozbierając wychodzący w Mil- 
waukee, w Ameryce „Kuryer Polski“, taką daje na 
to odpowiedź: „Miasta zamienią się w fortece — 
kraje w oszańcowane obozy. Fabryki wszystkie za- 
jęte będą wyrobem broni i laniem armat. Niemo- 
wlęta wszystkie powołane będą pod broń. Domy 
zamienione będą w koszsry i szpitale. Konie, psy 
i gołębie w latach popisowych będą „asanterowane*. 
Nu cele wojenne, a raczej dla utrzymania zbrojne- 
go pokoju, każdy mieszkaniec obowiązanym będzie 
płacić od czystego dochodu 1205. W szkołach 
zaprowadzonym będzie regulamin wojskowy. (Ślicznie 
nam Ameryka prorokuje!) 

* Gąsienie z kapusty można się podobno ła- 
two pozbyć, jeśli się świeżo zebranego tataruku po- 
rznie na sieczkę i nią posypie zagony z kapustą, wte- 
dy gdy gąsienice ją obsiadają. Nie mog; one znieść 
zapacliu tataraku 1 zaraz się wynoszą. 


Z literatury. 


W tych dniach wyszła z druku brvszurka zawie- 
rająca dwie powieści—pierwsza pod tytułem : 
„Obraz Najświętszej Dziewicy“ 
a druga: 

„Zakonnicy zgóry S. Bernarda*. 
Tłomaczył z francuzkiego JX. Nestor H. S. Bie- 
roński, Kanonik katedry kieleckiej. — Wydał nakła- 
dem swoim St. K. Czerniejewski w N. Piekarach, — 
Format 12-ki stron 40, z okładki, drukowaną.-— 
Cena pojedyńczo 20 fun. Do nabycia w redakcyi 
i ekspedycyi „Gwiazdy Piekarskiej.“ — Handlują- 
X ŁOŻE 
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Yis Słabość męzką 8 
© chociażby w najuporniejszych, H 
© rzekomo nieuleczalnych przy- 8 
& nadkach, leczy gruntownie ® 
i bez przeszkody w zajęciu, 
oparty na 27-letniej praktyce $ 
Prof. med. Dr. Bisenz, 

5 lekarz specyalny w chor buch g 
a 
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* ? ; > płciowych. © 
pierwszy od Szarleja, mający wszelkie wygody dla go- Wiedeń, IX. Porzellangas. 3la, 9 
ści i furmanów, oraz swój pięknie i gustownie urządzony, Także listownie wraz z za- $ 
obszerny opatrzeniam w lekarstwa. 

Tamże do naby:ia dziełu: 
| mm. 0 G R Ó D peame © „Die männlichen Schwäche- 
e. am. © zustinde deren Ursachen und © 


prawdziwe wina węgierskie i inne, piwa krajowe i ba- 
warskie, jak i różne przekąski dla wszystkich stanów 
i wyborne potrawy każdego czasu są w pogotowiu. 
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DRUKARNIA 
„QWIAZDY PIEKARSKIEJ“ 


w Niem. Piekarach 
poleca aię 


do wykonywania 


wszelkich robót drukarskich; 
jako ta: 
PISMA CZASOWE, DZIEŁA, BROSZURY, KATALOGI, 
NAGŁÓWKI, WEKSLE, AKCVE, KWITY, KUPONY , 
KART POLECAJĄCE | WIZYTOWE, CENNIKI I RA- 
CHUNKI, ETYKIETY, CYRKULARZE , PLAKATY 
= i wszelkie inne prace drukarskie. — 
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H Heilung“, (14 wydanie). Cena 8 
1 m*%, w znaczkach pocztowych. g 
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układky 


Wielki zapas dobrej ce- 
gly z odwożeniem na miejsce 
budynku i bez odwożenia, jest 
do nabycia po zniżonej ce- 
nie u 


Józefa ilojki, 


posiedziciela cegielni w Kozłowej- 
górze. 


RREI ILLEIELIII SI 


UCZNIA 


porządnych rodziców, posiada- 
jącego odpowiednie wykształ-' 
cenie, a mającego 
wyuczyć rrukarstwa, przyjmie 
natychmiast Drukarnia 
Gwiazdy Piekarskiej 


Zamauwiać 
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w Królestwie Volskiem Książ kę 


„0 CZĘSTEJ KOMUNII 
„Dogmat i historyę o częstej Komun 


z wysoką aprobatą $. Kongregacyi, oraz przejrzaną i 
świadczoną jako zgodną z nauką Kośvioła 6. katolick 
i mogącą zbudować wiernych, przez Konsystorz dyee 
Ba o ciej z własnoręcznym podpisem i piec 
Najprzewielebniejszego Biskupa wsoomnionej dyecezyi. 
Nabyć można w redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej", w 
karach, w domu p. J. Opithi. 
('en», pa grubym i mocayrn papierze i z t 


Kio nabędzie razem Książek ŁO, 
w dodatku, bezpłatnie. 

PP. księgarzom nabywającym takową w większej ilo- 
ści, odstępujemy odpowiedni rabat. 


Tamże są i do nabycia Obrazki 
z żywotami i modlitwami — po 4 fen. jeden. 


a ŹRZO 


„MIESIECZNIE“ 


chęć się już wyszedł i 


możne w ekspedycyi „Gwiazdy 
iu pp. agentów. 


cym odstępuje się odpowiedni rabat. — W Byto- 
miu jest już na składzie książek p. Zioba, obok ko- 
ścioła farnego 


Odpowiedzi Redakcyi. 
— Korespondentowi Fr. z Królewskiej-huty,. — Za dobre 
życzeniu dziękujemy. — Zrobimy co Łęd iem mogli 


Kalendarz. 
N. |21] Praksedy. 4 58 6]rano | 2 21 
P. 22] Maryi Magda. 4 68 5J12 10| 3 29 
w. |23 Apolinarego. 4 88 4]12 34 4 34 
Śr. |24] Krystyny P. 4 98 gl 4 5 36 
Cz. |25] Jakóba. a lije i|1 40 6 32 
P. |26] Anny. 4 127 59] 2 24 7 20 
S. |27] Pantaleona. 4 147 58] 3 18| 7 59 

FK sang. O nakarmieniu 4,000 ludzi. Mat. 8. 
Jarmarki. 


22. Ujazd (Ujest); 23. Opole (Oppeln); 24. 
Oleśno (Rosenberg). 


Ceny targowe we Wrocławiu. 


Z dnia 18 lipen 1889. 
od Marek do Marek. 


Pszenica 855 — 8,85 
to | 7,25 — 7,45 
Jęczmień 5 6,60 — 7,00 
Owies 7,60 — 8,00 
Groch SARE 75 6,26 — 8,25 
Kartofle za 2 litry 8—10 fən, nowe za funt 15 fen. 
Masło za funt EW uk: 1,20 — 1,30 
Jaja za kopę - 2.40 — 2,60 
Siano za 50 kler. . . « i 3.00 — 8,40 
Słoma za kop. a 600 klgr. 33,00 — 36,00 


Kurs pieniędzy urzędowy: 
Ruble rosyjskie 2,07 Mrk. 
Floreny wagi austryackiej 1,71 Mrk. 
Banknoty francuzkie za 100 tr. — 81.70. 


OUTS EDO ta r waz a a 


~ NADESŁANO0) 
DE" (Uwaga dia palących!) TĘ 


Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tureckie 
tytunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki „Vulkaa* J. F. J. Ko- 
meudzińskiego w Dreznie, a zapewne się uie oszuka. 

Amatorzy i znawcy papierosow. 
SKład buxkinu zfabryk angielskich inie- 
mieckich.— Mielek & Cv. Frankfurt u NL. 
Dostarcza po cenach fabrye:nych, osobom prywatnym 
wszelkie materye na ubranie, dli panów i chlbopców itd. od 
230 marek za meter aż do najlepszych angielskich nowości, 
Mustra i próby wysyłam franco! 


GODNE UWAGI 


Wyszłą świeżo z druku 


pod tytułem. 


zawierającą 


Dg (enygów GO GR 


dostanie RI-itą 


Czerniejewski Stanisław, wydawca. 


Patronów polskich, 
(30) 


Zeszyt Il., 
zawiera bardzo za mające rzeczy; 


ME” Cena 15 (en. E 


Piekarskiej“ jak 


Fr. Schwider. 
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Redaktor odp. St Czerniejewski. — Nakład i druk „Gwiazdy Piekarskiej* (Fr. Schwider i St. Uzeraiejewski w N, Piekarach.) 


